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KRWAWE PORACHUNKI.
Nie dość je st oburzać ‘ 'się, załamy war 

rfce, lam entow ać, trzeba spojrzeć prawdzie 
w oczy, p rzerazić się nią.' i zacząć pracę 
nad napraw ą. T ak ,trzeba  sobie pow iedzieć 
w związku z krwawem i porachunkam i, k tó ­
rych w idokiem  byt Lwów w oiftatniolw cza­
sach. A trzeba tu pamiętać, nietylko o śm ierć 
Podw yszj ńskiego, lecz i o liistorjaeh daw ­
niejszych jak  KatyJakówny i Filasiew icza. 
W szystkie one i wiele pom niejszy, h są g ło ­
sami ostrzegaw czem u że dzieje |się źle. Każdą,- 
tna wiele w ypadków  pokrew nych, .mniej lub 
wipmj głośnych. I  zu pełnieniem  ich byłoby 
zw iedzenie szpitala, więzienia, sali sądowej, 
kom isarjatów  policyjnych. I.j.pod względem 
m oralnym  nie idziemy ku Jepszemip Poszcze­
gólne porachunki za mało w strząsają społe- 
czeiTgtwenb za mało j a  uczą. Swoboda m o­
ralna llta je  się coraz pow szechniejsza, a.iprzy 
tej sw obodzie coraz ezęsltsże upadki i wy­
padki, jako ich następstw a.

Czyja winaV K to może przeciwdziałać?
W ielką winę ponosząc rodzice. Sam o­

chcąc stra&ili panow anie naci dzigómi. Za 
tnalo śą1 m ądrzy, by  nie lekcew ażyć*sobie 
zarzutów , ź.ŚJ są zacofani, za mało proaci, by 
ich nie rozum ieć. Młodzież puszczona jest 
Sobie sam opas. Szuka i w ybiera rozryw ki 
w edług swSgo upodobania, idąó zti n a jg o r­
szym  doradcą, jakim  ffesc w ich wieku zmy- 
l^łowo^ć. Zresztą zby t wiele osób czyha na 
ich  grosz, którego jeszcze nie um ieją sobie 
'Cenie, a ch#ą odgryw ać rolę ludzi do j­
rzałych.

Za m a n i też opiekaj® za mało dobrego 
przykładu w ogóle ze strony  starszych. Pod

względem zm ysłowości wszj scy dziwm eśm y 
stępieli i dlatego ni,Ó m amy dośgj silnego 
oburzenia i dość silnego w strętu wobec ttt 'o , 
ca? gorsząćes czy to je s t anegdotka, czy pio­
senka, ubiór, przedstaw ienie, zsrehowani& 
i t. d. N ajgorsi nie czują", na sobie oczu 
oburzonych lecz raSeej czują oćży zazdro- 
szezą^S im  odwagi. Jeśli zaś w yrwie się tu 
i ówdzie ktoś z potępieniem  to w sposób 
tak njęroztropny, że raczej ośm ieszy sp raw ę,1 
iv*ż, jej powagę- podniesie.

I u m odlących się "za mało je s t szcze- 
rosęiM>d''czucia szczęścia z m odlitw y, z p o ­
siadania Boga.

W ładza źa. mało w ystępuje, gfdy chodzi
0 publicztflPzgorszem e, jakby  jej to nic nie 
obchodziło. A walkąpze zgorszeniem  zyska­
łyby 'sobie więcej zwolenników, niż spraw ą 
term om etrów .

Każdy z nas, widząc katastrofalne skutki 
zm ysłow ości i oddalania od Bo|ja,, niech 
wobec naw et swoich myśli i słów postępuje 
z całą Ćsjnuwościął* niech, oczyszczą duszę 
swoją, z tych naleciałości ostatnich iątW

K ażdy z nas niech um acnia i rozw ija 
w sobie jyeboż.nós&i i miłość Boga. Niech 
Bóg, źródło jgzczffigeia i błogosław ieństw a, 
będzie podstaw ą jegó^żffima, bo tylko ci 
ostoją sie i tę rodziny, które llu eh a ją  Boga. 
TcSjwszystko,- co odw raca się od P ana Boga
1 hołduje zm ysłowości, p rzepadnie zginie,- 
od kuli rywala, kuli sam obójczej, trawiącej 
choroby, bgzdziet-ności, w yczerpania, p rzed ­
w czesnej starości, nędzy’.

"'•Nig lękajm y się g iupich szyderstw,-'ale 
lękajm y się przyszłości i Pana Boga.
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Po zaw arciu  k on k ord atu  
z Rum unją.

W  daw nej Rumunji, p rzed  w ojną,  nie było 
m ow y o m nie jszości religijnej. Na 8.000.000 m iesz­
kańców  przeszło  7 i pół mil. należało  do Cerkwi 
p raw osław ne j,  w ś ró a  pozos ta łych  zaś  80°/!?stanowili 
żydzi.  Na pozos ta łe  2 0 %  składali się protestanci!,! 
żyjący w szeregu wsi niem ieckich  w D obrudży , 
oraz p e w n a  l iczba katolików, m ieszkających  w p o ­
łudniowo- w schodn ie j  M ołdaw ji.

Po  pow stan iu  wielkiej Rumunji stosunki te 
uległy zasadn icze j  zmianie. O becn ie  formalnie p rzo ­
duje w dalszym  ciągu CerKiew p raw osław na .  J e d ­
nakże n a  18.000.000 m ieszkańców  -  sześć  miljonów 
w yzna je  inną religję. Liczba ka to lików  osiągnęła
1.600.000. Na drugiem miejscu  s to ją  w Rumunji 
unici o b rządku  grecko  -  katolickiego z liczbą
1,200.000 w iernych. T yleż  w ynosi  l iczba żydów  
w  Rumunji, Do w yznan ia  ew a n g e lick o -re fo rm o w a­
nego należy 600.000 osób, do ew a n g e l ick o -au g s­
burskiego 270.000, prócz tego zaś jest  162.000 
m ahom etan  i 71 .000 un i ta r janów  (an ty tryn itarze  
s iedm iogrodzcy).

Po łożen ie  kato lików  w osta tn ich  czasach  d o ­
znało  is to tnego  polepszenia .  Szybki rozros t  p ań s tw a  
postawi! w ładzom  rzą d o w y m  i całemu apa ra tow i 
adm in is tracy jnem u zupełn ie  now e zadania ,  do ro z ­
w iązan ia  k tórych  brakło  p rzedew szys tk iem  d o św ia d ­
czenia. T arc ia  i spory, k tóre  p o w s ta ły  przy  w cieleniu  
now ych  prowincji , dały się odczuć  także  katolikom, 
których  dez y d e ra ty  i dążen ia  s taw iano  nieraz na 
równi z żądaniam i m nie jszości na rodow ych ,  rob iąc  
z nich w  ten sposób  sp ra w ę  polityczną. N ajw iększe  
t rudności  napotykało  za ła tw ien ie  kw est ji  m a ter ja l-  
nego uposażen ia  parafji katolickich oraz kw est ja  
szkolna. W  tych sp raw ac h  za rzą d ó w  liberalnych  
w y pad ło  katolikom nieraz znosić  ciężkie p o g w a ł­
cenia ich p raw  i s tanu  pos iadan ia  D aleko  było  od 
trak tow an ia  religji katolickiej na  równi z innemi 
wyznaniam i. Je szcze  w  r. 1928 d la w yznan ia  k a ­
tolickiego p rze w id z ia n a  była w  b u d że c ie  sum a 54 
miljonów lei, p o d cz as  g d y  zbór  ewangelicki,  m a ­
jąc  bez  mała o 900  tysięcy  mniej cz łonków , ro z ­
po rzą d za ł  p rzyznaną  mu w  budżec ie  sum ą 65 mil- 
jo n o w  lei. W p ra w d z ie  od  kilku la t  toczyły  się 
rokow an ia  o zaw arc ie  konkordatu ,  który  miał usunąć 
dokucz liw ą n ie p ew n o ść  p raw nych  s to sunków  Koś­
cioła, je d n a k o w o ż  rokow an ia  te nie zbliżały się 
w ca le  do końca. D op ie ro  rząd  M aniu  pos taw ił  s o ­
bie za zadan ie  dokonać  tego dzieła  tolerancji 
religijnej, zaw rzeć  konkorda t  i p rze p ro w ad z ić  
jego ratyfikację.

Do czasu  zaw arc ia  konkorda tu  Rum unja p o ­

s iada ła  6 b iskupstw , a m ianow icie w  Bukareszcie , 
T e m e sz w a rz e  (Tim isw ara),  Alba Julja, Jassach , W a -  
radz ie  W ielkim i Szatn iarze  (Sa tum are).  Na skutek  
konkordatu  po łączono  b isk u p s tw a  w  W a rad z ie  
W ielkim i S za tm arze  w jedno, oraz przy łączono  
Bukowinę, k tó ra  pod lega ła  ju ryzdykcji  a rcyb iskup -  
s tw a  lw ow skiego , do b isk u p s tw a  w  Jassach .  Kościół 
w  Rumunji p rzes ta ł  nas tępn ie  pod legać  św. K on­
gregacji  de P ro p a g an d a  Fide, bow iem  u tw orzona  
zos ta ła  kośc ie lna  p row inc ja  rum uńska z arcybis-  
kupstw em  w B ukareszcie  na  czele. O p ró cz  tego 
do d an o  jeszcze  sz ó s tą  d iecez ję  do istn iejących 
do tychczas  pięciu  diecezji  unickich.

K onkorda t za p ew n ia  nas tępn ie  biskupom , d u ­
ch ow ieńs tw u  i ludnośc i katolickiej m ożność  s w o ­
bodnego , b ez p o średn iego  zw racan ia  się w sp raw ac h  
kośc ie lnych  do Stolicy św. Je d nakże  w  razie  o trzy ­
m yw ania  przez  Kościół lub związki religijne pom ocy  
materja lnej z zagranicy  należy  zaw iadom ić  o tem 
w ładze  rządow e .  Biskupi na mocy konko ida tu  
otrzym ali zupe łną  sw o b o d ę  w  w ykonyw an iu  sw ych  
czynnośc i i w adm in is trow an iu  d iecezją ,  jednakże  
niektóre rozporządzen ia ,  m a jące  w iększe  znaczenie  
dla ogółu, w inny być zakom un ikow ane  ministrowi 
w yznań. P a ń s tw o  uznało  o s o b o w o ść  p ra w n ą  K oś­
cioła kato lickiego, a za tem  Kościół ma p raw o  
w łasnośc i  do  m ajątku kościelnego, czy  to para f ia l­
nego, czy k lasztornego , czy d iecez ja lnego  lub m e ­
tropolitalnego. Biskupi m ają  s w o b o d n ą  m oc tw orzen ia  
now ych  parafji . Z nies ione zos tało  p raw o  patronatu ,  
p rzyczem  odnośny  patronacki m ają tek  n ieruchom y 
zos ta je  w łasnośc ią  Kościoła, n a w e t  w w ypadku  
prze jśc ia  para fjan  na inną religję.

N a jw iększe  znaczen ie  p o s ia d a  uregu low anie  
sp raw y  szkolnic tw a. Kościołowi zos tało  p rzyznane  
p raw o  u trzym yw ania  w łasnym  kosz tem  w y zn a n io ­
w ych  szkół pocz ą tk o w y c h  i średnich, którym p rz y ­
sługiw ać b ę d ą  p ra w a  szkół publicznych . Szkoły  te 
za leżą  od biskuDa, p o zo s ta jąc  jednak  p o d  kontrolą  
m in is te rs tw a oświaty. N astępn ie  o trzym ał Kościół 
Drawo nauczan ia  religji w e  w szystk ich  szkołach  
publicznych  i p ryw atnych ,  p rzyczem  nauka  religji 
o d b y w ać  się ma w  języku  ojczystym . Sem inar ja  
d u ch o w n e  p o z o s ta ją  p o d  w yłącznym  nadzo rem  
biskupa. U znana zos ta ła  także o so b o w o ść  p raw na  
zakonów , jednakże  cz łonkow ie  ich do  p row incja ła  
w łączn ie  m uszą  być  obyw ate lam i rumuńskimi, lub 
uzyskać to o b y w ate ls tw o .

K onkorda t zakończy ł dziew ięcioletn i okres  
walki i p rzyniósł  tym czasow e uregu low an ie  s to s u n ­
ków. Nie w szys tk ie  jeszcze ,  s łuszne żądan ia  kato li­
ków zosta ły  zaspoko jone .  M ożna  się je d n ak  s p o ­
dziew ać , że przy  sp raw ied l iw em  po s tę p o w an iu  
rządu, jak to czyni rząd  obecny , kon k o rd a t  w y d a
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dobroczynne  skutki i p rzyczyni się w znacznym  
stopniu  do poko ju  w ew n ą trz  pańs tw a.  G dy  katolik  
cofnie się m yślą o la t  pięć w s tecz  - s tw ierdz ić  
m oże już  dziś  ogrom ny postęp.

Nowe zw ycięstw o Stowa/zyszeri Mło­
dzieży Polskiej w  św ięcie przygoto­
wania wojsk, i wychowania fizyczn.

S to w arzy sz en ia  M łodz ieży  Polskie j Zw iązku 
W ileńskiego raz po  raz o dnoszą  zas łużone sukcesy  
na terenie p racy  p rzy sp o so b ien ia  w o jsk o w eg o  i w y­
ch o w a n ia  fizycznego. N iedaw no  S. M. P. odniosły  
św ie tne  zw y c ięs tw o  w  pow iec ie  brasław skim , dziś 
zaś  nie m nie jsze w pow . pos taw sk im  (woj. w ileń ­
skie) p o d c z a s  po w ia to w e g o  św ię ta  w ych .fiz .  i przyg. 
wojsk., jakie odby ło  się w P o s taw a ch  w dniach 
3 i 4 b. m.

Do sz lachetnego  w yścigu  tężyzny  fizycznej 
stanęły: S row arzyszen ia  M łodz ieży  Polskiej,  Z w ią ­
zek Strzelecki,  P o licy jne Kluby S p o rto w e  oraz dwie 
szkoły. W sp ó łza w o d n ic tw o  silne, a co w ięcej  nie 
za w sze  współm ierne. R ozegranych  zos tało  13 kon- 
kurencyj,  w śród  k tórych  S. M. P. odrazu  w y su ­
nęły się na  czoło  w szystk ich  bez  w yją tku  o rgani­
zacyj, co w idocznem  się s tało  p rzy  rozdaw an iu  
nagród. Na ogólną ilość 29 nagród  S to w a rz y sz e ­
nia M łodz ieży  Polskie j uzyskały  13, Zw iązek  
S trzelecki 4, Kluby Policy jne  9 i szkoły 3 nagrody.

Z au w a ży ć  należy, iż Siow. Młodz. P o lsk  z a ­
jęły w  ogólnej klasyfikacji o rganizacyj przyg. wojsk, 
p ie rw sze  miejsce, a w  konkurencji  pań na ogólną

E w a n g e lja  na XIV r» udzielę  
po Ś w ią tk ach .

O ufności w Bogu.
Mat. ’6C 2 4 -3 3 .

Żaden nie m o ż s | dwom panom  służyć. 
Ho albo jednego będzie nienawidził, a d ru ­
giego będzie miłował: -.albo p rzy  jednym  
stać będzie, a drugim  wzgardzi. *Ńie moźP* 
cie Bogu służyć i mamonie. D latego wam 
powiadam , nie troszczciej.się o duszę wSjszą., 
co byście jedli, ani o B iała wasze, czem byśeie 
się odziewali. Azaż dusza nie iest ważniej­
sza niż pokarm ? i ciało niźli o dz ien ie? W ej­
rzyjcie na ptaki niebieskie, iż nręj sieją, ani 
żną., ani zbierają do gum ien, a Ojciec wasz 
niebieski żywi je. Azaż wy@ ie nie daleko 
ważniejsi, niż oni? 1 kto z was obm yślając 
może przydać, do w zrostu swego łokieć je-

ilość 6 n ag ród  druchny  S. M. P. uzyskały  5, zaś 
Z w iązek  Strzelecki 1.

Ale n ie tylko p o d  w zg lędem  jakośc iow ym  prym 
dzierżyły S. M. F , także  i lościow o były one re­
p rez en to w an e  najsilniej, gdyż druhen  i druhów
S. M. P. p rzyby ło  na św ię to  około 100 osób, ze 
Z w iązku  S trze leck iego  około 40 i t. d.

Z aw o d o m  przyg lądały  się  t łum y publiczności, 
w śród  której w idzieliśm y n iek łam any  za ch w y t  dla 
przedstaw ic ie li  S. M. P., ok az y w an y  na każdym  
kroku. Jasnem  się staje , że idea  S. M. P. ogarnia 
coraz szersze  szeregi m łodzieży na pó łnocno-  
w schodn ich  krańcach  R zeczypospo li te j  i ug run to ­
w uje  się w  społeczeństw ie .  Katolickie sp o łe c z e ń ­
s tw o  m oże się s łusznie cieszyc.

Nagrody literackie za dzieła katolickie 
w e Francji.

Lista do rocznych  nagród  Akademji Francuskiej 
zaw iera  sze reg  dzieł katolickich au torów . „G rand  
Prix  de Literaturę*',  na jw y ż sz ą  z is tn iejących n a ­
gród, o trzym ał za ca łoksz ta ł t  p racy  p. Henryk 
Massis,  w y d a w c a  „Revue U n iverse lie“, p rzyw ódca  
m łodej generacj i  p isarzy  katolickich. Szczególny  
rozgłos zdoby ło  sob ie  os ta tn ie  jego dzieło p. t. 
„D efense  de l’O c c id e n t“ , s tua jum  nad  is to tą  naszej 
łacińskiej cywilizacji

T rzy  nagrody  s ta n o w iąc e  część słynnej Prix 
M ontyon, otrzym ali:  p. Leon D eries  za dzieło 
o kongregacjach  zakonnych  za czasów  N apo leona  
ks. kanonik  L. En traygues  za książkę p. t. „Le Pere  
Angue du Joyeuse"  i o. Ludwik de G onzague  za

den? Am' odzienie czemu się troszczycie: 
p rz y p a trz c ie  się liljom  molnyin, jak  ro sn ą : 
nie pracują, ani przędą. A powiadam  wam, 
iż ani Salom on we w szystkiej chwale swej 
nie™był odziany, jako jedna z tych. A jeśliż  
traw ę polną, k tó ra dziś jest, a .nitro będzie' 
w piec rzucona, Bóg tak przyodziewa. ja ­
koż daleko więcej was małej w iary? Nie 
troszczcież s ię 'ted y , m ów iąc: Cóż będziem y 
jeść, albo co będziem y pić, albo ozem śaę 
będziem y przyodziewaóg:: Bo tego w szyst­
kiego poganie piinie .śzukają. Albowiem 
Ojciec wasz niebieski wie, że tego w szyst­
kiego potrzebujecie. Szukajcież tedy na­
przód królestw a Bożego i S praw ied liw ości 
jeg o : a to w szystko Brodzie wam przydane.

PRACOWAĆ I UFAĆ!
A,Słowa o ptakach niebieskich ; liljach 

polnych są jedne z najdziw niejszych, które
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książkę p. t. „Notre D am e du P e r ig o rd “ . N agroda  
im. Ju te a u x -D u v ig n e a u x “ zos ta ła  podz ie lona  p o ­
m iędzy p. P o u rra t  za jego „La Spiritualite ch re -  
tienne" i p. Agnes de la G orce,  córkę znanego  
historyka, za jej s tudjum  „R ober t  Hugh Benson 
N agrodę  im. C ha rles ’a B lanc’a w  części p rzyznano  
p. Lefranęois-Pill ion, k tóra  je s t  p o w a g ą  nau k o w ą  
w  zakresie  rzeźby  gotyckiej,  za dzieło  jej „Les 
S culp teur  de Reims". Inne nag rody  otrzym ali: ks. 
o p a t  Brousse, ks. G. Meunier,  mgr. M oissenet,  ks. 
kanon ik  Calvet i wielu innych p isarzy  katolickich.

Ż ycie  za k w ita  na ruinach.
W ic e p re zy d e n t  kato lickiego un iw ersy te tu  

w W aszyngtonie ,  o. dr. Walsh, T. J., ogłosił po 
pow roc ie  z M eksyku sp raw ozdan ie  z poby tu  sw ego  
w  tem mieście. Jak w iadom o, po jecha ł  on tam n ie ­
oficjalnie, jednakże  za w ied z ą  i zezw olen iem  S to ­
licy św. O znaczeniu  zaw ar tego  pom iędzy  K ościo­
łem i rządem  m eksykańskim  układu o. dr. W alsh  
tak się oficjalnie w yraził:

P o w sz ec h n ie  sp o d z ie w a ją  się, że ten do k u ­
ment, p o d p isany  przez p rez y d en ta  P o r te sa  Gila, 
za jmie w historji meksykańskiej w yb itne  miejsce, 
gdyż  z p o ś ró d  ak tów  rządu  m eksykańskiego  od 
czasu rewolucji  ten ak t je s t  najbardzie j  budu jący" .

O. W alsh  o św ia d cz a  dalej, że „sceny, jakie 
się odg ryw ały  przy o tw arc iu  kośc io łów  w mieście, 
zo s tan ą  na zaw sze  w pam ięci tych, k tórzy  mieli 
szczęśc ie  je oglądać. M iasto  M eksyk od czasu 
og łoszenia  o zaw arc iu  układu przybra ło  inny w y ­
gląd. W mieście o tw ar to  sklepy, k tóre  od kilku lat

Jezu s powiedział. Pfeiki niebieskie nie jMają 
własnej ziemi, nie budują domów ani sp ich ­
lerzy. nie myślą o dziś ani o latach następ ­
nych. nie sieją,filie żną, nie m ają trosk, nie 
Zam ykają się w macach murów miast, nie 
znają 'ty siącznych  trosk  człowieka, tylko ko­
łyszą się na gałęziach, przelatu ją  z jpachną- 
cpj g ru szy  na1 dum nie szum iące dęby, grzeją 
się do woli w słońcu, kąpią się wesoło jv ka­
łużach na dfcpdze, śpiewają, w zlatują? *pód 
niebiosa., zftwsze mają urlop i wakacje - 
a żaden z Solem zdaje się kie czuć głodu ani 
n ied o sta tk u : Ojciec niebjekki żywi je
w szystkie.

\  lllje polne, -ż dzikiej, nieuprfiwnej 
ziem 1’ w yrosłe, nie troszczą się o pogodę 
ni burzę, nie lękają się jesieni, kiedy' 
w szystko więdnie, nie mają, kłopotów  g  suk­
niami i modami,_ ._tylko kołyszą się przy

były  pozam ykane ,  ludność cała robiła  w rażen ie  
ro z rad o w an e j  i szczęśliwej.  Całe życie w  mieście 
poczę ło  pu lsow ać w yraźn ie  szybszem  tempem. Ko­
ścioły zapełn ia ły  tysiące  osób" .

P o stęp  i ku ltura , 
czy  te ż  k rw aw a iro n ia ?

Jak poda je  .Schónere  Zukunft",  w e  w s c h o d ­
niej dzieln icy  Berlina zos ta ło  za łożone  osiedle, 
w k tórem  m ają  być p o d d a n e  p róbie  za p ro p o n o ­
w an e  przez am erykańsk iego  sędziego, Ben L ind- 
sey ’a „m ałżeńs tw a  tow arzysk ie" .  P e w n a  liczba 
s tu d e n tó w  i s tuden tek  m ieszka tam razem  w jedno  
i dw urodz innych  dom ach. M ieszkania  są  w y p o s a ­
żone w  najbardzie j  now o cz esn e  u rządzen ia  te c h ­
niczne, m ające na celu takie uła tw ienie gospodark i 
dom ow ej,  by we wspólnem  pożyciu  „małżeriskiem" 
było Jak najm niej tarć w  sp raw ac h  w ażnych. P ie ­
n iądze na to osied le  łoży  pew ien  bogaty  p rzem y­
słowiec. W  każdem  go sp o d a rs tw ie  obow iązu je  
rów ny  podzia ł pracy, kosz ty  kom ornego  i w sze l­
kich innych w spó lnych  sp raw  po n o sz ą  „m ałż o n ­
kow ie"  rów nom iern ie" ,  na tom ias t  każde  z mch 
musi z w łasnych  ś rodków  p o k ryw ać  po trzeby  
osobiste .

W  Nowym  Jorku o tw orzono  n iedaw no  now y 
hotel, k tórego 31 pię tro  p rzezn aczo n e  je s t  wyłącznie  
dla psów. Z n a jd u ją  się tam liczne poko je  sypialne 
i w ielka  sa la  w spólna. D w ie  kuchnie p rzy g o to w u ją  
p o traw y  dla p sów  w ed ług  p rzep isów  w ete rynarzy .  
Każda kabina syp ia lna  je s t  p rzy s to so w a n a  do „in­
dyw idualnośc i"  sw ego  m ieszkańca ;  pokoiki dla

w ietrze w ieczorny ni. marzą .zapatrzone 
w gwiazdy, zw raęają się. do rainae^ę słońca, 
nsjniechają się i zapachem  witają nadcho­
dzącego w ędrow ca,• i są /w  swej bezczyn­
ności ' tak w dzięczne i piękne, że żaden 
człowiek im nie dorówna.

Fałszyw e rozum ienie słów P ana Jezusa  
o ptakach niebieskich 1 kijach polnych po­
pchnęło niek tórych  w iernych doApjraktyki, 
że wszy stko zdają na Pana Boga. naw et 
spraw y, o które w łaściw ie sami m oglibfj się 
starać. Czy tu i ówdzie nie przeoczono, że 
ufność w pom oć Bożą nie ma lqyq prusakiem  
nasennym , a.n w ygodną poduszką? Czy nie 
zfaezęito śpiew ać pieśni' w y g o d n ic tw a ^  ;Gzy 
nieAzaczętpj n n e rzy g  życiź w edług p rzy jem ­
ności, a nie yredług prticy? Czy wmłania 
czasu, zadań i problem ów  idącej naplizód 
kultliry  nie przespane®  zam iast obrobić/?
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psów  japońsk ich  np. m ają  śc iany ob ite  barw nym  
je d w a b ie m  japońskim. Kierownikiem psiego hotelu 
je s t  lekarz w eterynarji ,  który ma do pom ocy  wielu 
posługaczy  i l iczne posługaczki.

W un iw ersy te tach  (!) w  W isconsin  i Kalifornji 
zo rgan izow ane  b ęd ą  w czasie  n a d c h o d zą cy c h  se ­
m estrów  w ykłady ćw iczen ia  z zakresu  w dzięku  
kobiecego. P rogram  ćw iczeń  ohejm uje  w dzięk  przy 
stole, w ubraniu, w zachow an iu  się i na ulicy. 
W spis ie w y k ład ó w  takiego un iw ersy te tu  dziekan 
zaznacza,  że n o w oczesne  dz iew czę ta  m ogą się tam 
nauczyć, w jaki sp osób  należy  jeść  z wdziękiem, 
jak p o d a w a ć  z g rac ją  talerz, jak się zachow ać,  by 
są s iadów  nie trącać nogami, jak  się uśm iechać,  by 
nie pokaz y w ać  p rzy tem  p lom bow anych  zębów , jak 
się kobie ty  mają ubierać, by nie w yg lądać  jak 
szkoccy  żołnierze w czasie ćw iczeń  polow ych, 
w jaki sposób  oduczyć  się przeklinania, w łaśc i­
w ego woźnicom, jak  należy chodzić , by  nie być 
po d o b n y m  do g ren a d je ró w  w  czasie  ćw iczeń  i t. d.

K oszta u roczystośc i w ese lnych  w zw iązku  ze 
ślubem hr Folke Bernado tte ,  sy n o w c a  króla s z w e d z ­
kiego, z córką „króla az b e s to w e g o " ,  Manville 
w P leasan tv ille  (stan New  York) wyniosły
750.000 dolarów.

U ro czy sto śc i k a to lic k ie  
w Isiandji.

W Reykjavik, srolicy pó łnocnej w yspy  Isiandji,  
odbyły  się w  tych dniach wielkie u roczystośc i ko ­
ścielne. D o ty ch c za s  kato licy  tamtejsi  rozpo rządzal i  
tylko kościołem drewnianym . W  ciągu osta tn ich

Czyż niema jegźcze do dziHklnia cJtrzeacijah, 
którzy m ają J>dwa§$ robie w yrzu ty  Bogn, 
że w cudow ny sp.osób nie pow strzym uje 
skutków i cli lekkom yślnegojpfćia, że ich źle 
wyeliowanyeb dzieci nie chce zrobić dziel­
nymi, tęgimi lu d źm ijże  im za ich niedbałą 
robotę, za ich niedostateczną energję nie 
chce dać beztroskiego bytu? Czy nic-w idzą 
n iek tórzy  młodzi, zdrow i ludzie w słowach 
o ptakach niebieskich pozwolenia, nayżebra- 
ninlg i lenislwey podstaw y do pomocy d ru ­
gich ?

1’taki i roszczą sig, zabiegają. 1 my mamy 
się troszdzw^ o nasze życie doczesne, ale nie 
w ten sposób, jakby ono tylko- od naszych 
trosk  zależało, jakby  sp raw y  doczesne były 
czemś jed y n em ,* 3 ę0  należy sąęGŚtaraó. „Nie 
trosżezIdlel^śEę, jak  psganie, \m ż  jak  dzieci 
Ojćń, k tóry wi'e, czego p o trz e b u je c i^ . Oto

t rzydz ies tu  lat l iczba kato lików  w zros ła  z 15 na 
120. Reykjavik po s ia d a  w zorow o  u rządzony  szpital 
katolicki, obsług iw any przez  siostry  zakonne, które 
za jm ują  się nietylko m ie jscow ą ludnośc ią  rybacką  
lecz także cudzoziem skim i p rzybyszam i,  ucząc ich 
m ie jscow ego  języka  i p racy  ręcznej .  Prefektem  
misji islandskiej jes t  już od dziesięciu  lat Mgr. 
M eulenberg ,  c ieszący  się wielkiem uznaniem  za ­
rów no  w kraju, jak i w Rzymie. Do Isiandji p rz y ­
był już po raz drugi ka rdyna ł van Rossum, który  
dokonał pośw ięcen ia  w yk o ń cz o n e j  w łaśn ie  m uro ­
w ane j św ią tyn i w stylu gotyckim oraz  udzielił 
sakry  biskupiej M growi M eulenbergow i.  N ow y 
biskup o trzym ał liczne i se rd e cz n e  g ra tu lac je  od 
pro tes tanck ie j  ludności m ie jscow ej oraz od władz. 
O jciec św. ofiarow ał now ow znies ione j św iątyni 
a r ty s tyczną  figurę z cedru  libańskiego, p rz e d s ta ­
w ia jącą  C hrystusa  na krzyżu.

Z życia naszego wychocLtwa.
Nabożeństwa żałobne w Ameryce za ś. p. 

majora łazikowskiego. W  kościo łach  polskich 
w Ameryce odbyły  się u roczyste  n ab o ż e ń s tw a  ż a ­
łobne  za ofiarę trag icznego  lotu transa tlan tyckiego . 
W zię ły  w nich udział l iczne rzesze  ludu polskiego. 
Nie brakło  też am erykanów , życzliw ych P o lsce  
i w spó łczu jących  jej w s trac ie  je d n eg o  z n a j lep ­
szych  lo tn ików -boha te rów . Katafalki pokry to  sz tan ­
darem  polskim i o toczono  je m orzem  kw iec ia  
i zieleni.  D o d ać  należy, że aparat,  k tórym  lecieli 
nasi tragiczni bohaterzy ,  był naby ty  za  fundusze, 
zeb rane  w śród  Potonji am erykańskiej w sumie
30.000 dolarów .

niebiański śpiew, który najw ierniejszym  
z nas bywa śpiev?kny. Tobie, chrześcijaninie, 
którego życie nie jest niczełn, Innem , jak 
tylko troską, i prleK* Tobie, w ierną uratko 
eh rześcrjańska. którą n i im o ;.p'ochłąniająeych 
cię trosk  m acierzyńskich uważasz każde 
z swoich dzieci, jako dar BJ-ży. T o b io c h rz e ­
ścijański igęźu 1 róry nie w ypuszczasz z ręk i 
śteru  twych spraw. W szystk im  pow iedziano: 
„Troszczcie się, ale nie troszczcie się lęk li­
w i#  Prmcuicie,’,;ide nie pracujcie beznadziej­
nie. Dążcie, walczcież ruszajcie si.%, ale liczą 
eieyscię z waiszym Omem niebieskim ". W  Jego  
ręku sfpczyw ająć nąsze losy. Nawet wielki 
los w ieczność . On dośw iadcza nas, ale nie 
ig ra  z nami, tylko w ykonuję spraw iedliw ość, 
jy ś li nam los na zjemi boleśnie skraca, bafę 
dzie ńąńi w życiu wiecznem przeobficie b ło­
gosławił. Amen.
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Zgon zasłużonego kapłana na wychodźiwie.
Dochodz i nas  ża łobna  w ieść z Ameryki o zgonie 
ks. A leksandra  K ow alskiego, znanego  dob rze  naszej 
armji, a je szc ze  więcej w ychodź tw u .  U rodzony  
w Kętach w  r. 1886, po  skończeniu  gim nazjum  
w Krakowie, przen iósł się ś. p. ks. Kowalski do 
sem inarjum  polskiego w  Detroit .  Na kap łana  w y ­
św ię co n y  zos ta ł  w Albany N. Y., gdzie  też obją ł 
w  polskiej parafji P an n y  Marji w ikarja t,  a po 
śmierci jej p ro b o szc za  ks. D ereszew sk ieg o  zos ta je  
sam  proboszczem . Tu w zią ł  się rączo  do b u d o ­
w an ia  wielkiej szkoły  parafja lnej i k lasz to ru  dla 
siós tr  nauczycie lek. P oczuc ie  pa t r io tyczne  zaciąga 
go w  szeregi armji polskiej. P rz y b y w a  do  kraju 
i zo s ta je  kapelanem , dosługu jąc  się s topn ia  majora. 
Kocha go żołn ierz za  d o b ro ć  serca  i kap łańsk ie  
za le ty  oraz odw agę , ja k ą  w ykaza ł  szczególn ie  p o d ­
czas  walk z bolszew ikam i pod  Kamieńcem P o d o l ­
skim, za co spo tyka  go Krzyż W alecznych . P o  roz­
w iązaniu  armji Hallera w ra ca  do Ameryki i o b e j ­
muje s tanow isko  p ro b o szc za  w Uiica, a później 
w W ate rv lie t  N. Y., gdzie też i dokona ł sw ego  
p racow itego  kap łańsk iego  żyw ota ,  ceniony przez 
sw ych  parafjan  i kolegów.

Polski misjonarz z Chin buduje seminarjum 
dla Chińczyków. P rzy b y ł  do Ameryki polski m is jo­
narz z Chin, ks. W ieczorek , Salezjanin. B uduje  on 
sem inarjum  duchow ne  dla m łodz ieży  chińskiej, p ro ­
w a d z ą c  pracę  m isyjną g łów nie  w Kantonie. P o ­
m iędzy naw róconym i p rzezeń  C hińczykam i znalazł 
się też jeden  redaktor,  k tóry za in te re so w a ł  się 
Polską, jej dziejam i i kulturą  i nap isa ł  już w sz e ­
regu poczy tnych  pism chińskich kilka artykułów  
o naszym  kraju. Ks. W ieczorek  zab iega  nad z d o ­
byciem  funduszów  na b u d o w ę  w spom nianego  s e ­
minarjum, g łów nie  w ośrodkach  Dolskich, które na 
cele misyjne są  za w sze  tak ofiarne.

Usunięcie rozwodnika z katolickiej organi­
zacji. Na odby tym  n iedaw no  zjeździe  S to w a rz y ­
szen ia  Polsko  - Rzymsko - Katolickiego w Detroit ,  
jednej z na js ta rszych  organizacyj polskiej bra tn ie j 
pom ocy, liczącej dziś  10.000 członków, zaszed ł 
charak te ry s tyczny  w y padek :

O to w us taw ach  i konsty tuc jach  organizacyj 
polskich  i kato lickich  na  w y ch o d ź tw ie  są  p a r a ­
grafy, w których  się w ym aga  od cz łonków  życia 
w ed ług  zasad  katolickich, a m. in. w y k azy w an ia  
się uczęszczan iem  do spow iedz i  w ielkanocnej.  Na 
w spom nianym  sejmie zna lazł się je d en  z d e le g a ­
tów, dr. Alfred Radziński, ro zw iedz iony  ze sw ą  
żoną. Na skutek  interpelacji  kilku cz łonków  i mia­
roda jnego  o rzeczen ia  ob ec n eg o  na  sali ks. p ra ła ta  
W oźn ick iego  od eb ra n o  dr. R udzińskiem u m anda t  
poselski i u sunię to  z sejmu.

Z ca łe j P o lsk i.
Po zjezdzie Polaków z zagranicy. S tosow nie  

do p rogram u p racy  opieki duszpaste rsk ie j  nad P o ­
lakami z zagranicy, p rze d s taw io n e g o  na Zjeździe  
W arszaw sk im , Kurja P ry m a so w sk a  p rzygo tow u je  
zo rgan izow anie  Sem inarjum  dla d u sz p as te r s tw a  
zagranicznego.

P o w o łan a  na Z jeździe  do życ ia  R ada  O rgan i­
zacy jna  P o lak ó w  z zagran icy  po zo rgan izow aniu  
się pod ję ła  p race  w s tę p n e  w ścisłem porozum ieniu  
z P rym asem  Polski, k tóry in ic ja tyw ę Rady popiera .

Wizytator Apostolski Bułgarji w Polsce. 
Dnia 17 b. m. p rzyby ł do  W a rsz a w y  z C z ęs to ­
chow y  IEm. Arcybiskup  Józef  Roncalli, W izy ta to r  
Apostolski z Bułgarji. Ks. A rcybiskup brał udział 
w  kongresie  U njonistycznym  w  Pradza ,  poczem  
udał się do C zęstochow y. P o  zw iedzen iu  W a rsza w y  
w y jeż d ża  do P oznan ia  celem zw iedzen ia  P o w s z e c h ­
nej W y s ta w y  Krajowej.

Ks. Arcybiskup Rocalli złożył w izy tę  JEm. 
K ardynałowi K akow skiem u oraz JEm. N uncjuszow i 
Aposto lsk iem u M armaggiemu.

Życzenia Ojca św. Episkopatu i społeczeń­
stwa z okazji jubileuszu Ks. Biskupa Ryxa. 
Oj. lec św. P iu s  XI w dniu jub ileuszu  50- lec ia  
kap łań s tw a  JEm. Ks. B iskupa Ryxa nades ta ł  za 
po śred n ic tw em  K ardynała  S ek re ta rza  S tanu  n a s tę ­
pu jący  te legram : „N a jw yższy  P as te rz  z okazji  50-  
le tniego jub ileuszu  Tw ego , Księże B iskun.e  p rz e ­
syła Ci z całego se rca  życzenia  zdrow ia ,  wszelkiej 
pom yślności oraz udzieln  apos to lsk iego  b łogosła­
w ieńs tw a. ( — ) G asparr i" .

P o za tem  nadesła li  d epesze  JEm. Ks. Nuncjusz, 
Ks. A rcybiskup S apieha,  Ks. ArcybiSKiip Ja łb rzy -  
kowski, Ks. A rcybiskup M ańkowski,  Arcbp. Ban- 
durski,  Arcbp. T w ardow sk i ,  oraz b iskupi: Gall, I i- 
sieclo, Kubina, Lisowski, O koniew ski,  Je łow ick ;, 
T om czak , G od lew sk i i Now ak. N adesz ły  też d e ­
pesze  w  imieniu ministra W. R. i O. P., od  dy ­
rektora  d ep a r tam en tu  w yznań  X. Potockiego , od 
nacze ln ika  w ydz ia łu  B ogdańskiego , redak to ra  

Kuriera W a rsza w sk ieg o "  O lchow icza  Konrada 
p rez y d en ta  m. W a rsz a w y  S łomińskiego, jenera ła  
Z m a rtw y c h w s tań c ó w  Jagałły, XX. P ro w in c ja łó w
0 0 .  M is jonarzy  i 0 0 .  Jezuitów, rek tora  Kolegjun. 
Po lsk iego  K om orow skiego, X. p ra ła ta  Kaczyńskiego, 
ora M ajew sk ieao  o raz  w ielu innych osób.

Odmowa legalizacji „Starej Cerkwi". W ileń ­
ski Urząd W o jew ó d zk i  nie za tw ie rdz ił  ponow nie  
p rośby  p rseds taw ic ie l i  „s tarej cerkw i" p ra w o s ła w ­
nej, w której dom agali  się oni legalizacji now e  
sekty, nie uzna jące l  autokefalj i  cerk iew nej w Polsce .  
„S ta ro -ce rk o w c y "  za leżą  kanoniczn ie  od osław io-
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riego arch ire ja  Eleuterjusza, r ezydu jącego  w  Kownie 
i ty tu łu jącego  się „a rcyb iskupem  litewskim i w i- 
leńsKim". Fakt n ieza lega l izow an ia  „s tare j cerkwi" 
będz ie  znow u  jednym  z c iekaw ych  m om en tów  
w  sp raw ie  unji m a r jaw icko -s ta ro -ce rk iew ne j .

Ze św ia ta  k a to lic k ie g o .
Hojność katolików amerykańskich na cele 

misyjne. W edług  oDliczeń rady  generalne j p a ­
p iesk iego  Dzieła Krzew ienia W iary  w Rzymie, 
obecnie  p raw ie  p o ło w a  ofiar na cele misyjne p o ­
chodzi od  kato lików  ze S tan ó w  Z jednoczonych  
Am. Połn. W ie lką  ofiarność ich p o tw ie rd z a  także 
sp raw ozdan ie  roczne  oddzia łu  tego s tow arzyszen ia  
na a rch id iecez ję  now ojorską.  W ed ług  tego sp ra ­
w o zd an ia  p rzekazano  do Rzymu sum ę 176.316 d o ­
larów, zaś  do Biura M isyjnego w Chicago na cele 
misyj k ra jow ych  sum ę 48.123 dolarów Do tego 
d ochodzą  ofiary na  w yraźnie  określone cele misyj 
w śró d  pogan  w sumie 234.778 do la rów  i na cele 
spec ja lne  misyj w kraju 122.211 dolarów . S p ra ­
w o zd a n ie  nadm ienia,  że „ta s ta ty s ty k a  dow odzi 
hojności kato lickich  w iernych  z N ow ego  Jorku na 
cele misyj k ra jow ych  i zagran icznych  i nape łn ia  
o tuchą,  że Boski M isjonarz, Z baw ic ie l  nasz, b ło ­
gosław ić  będz ie  a rch id iecez ji  now ojorsk ie j  za ho j­
ność i ofiarność w tak w ażne j  sp raw ie  religijnej, 
jak misje".

Katolicki program społeczny programem 
rządu holenderskiego. Jak w iadom o, do n iepar la ­
m entarnego  gab ine tu  Ruy de B e eren b ro u ck a  (k a to ­
lika) na ogó lną  l iczbę dziew ięciu  ministrów  weszło  
czterech, na leżących  do „rzym sko-kato lick ie j partji 
p ań s tw o w e j"  M a asb o d e "  w  osta tn im  sw ym  p rz e ­
glądzie tygodn iow ym  p o w ra ca  do ro zw aż ań  nad  
s truk turą  gab ine tu  i s tw ie rdza ,  że H olandja  będz ie  
rzą d zo n a  p o d  znakiem  katolickim, po n ie w a ż  w y ­
bory  wykazały, że żadna  inna par t ja  nie m oże się 
poszczyc ić  taką spois tością ,  silną p o s ta w ą  i z d ro ­
w ym  przyrostem , co „R.-K. S taa tspa rt i j" .  S zcz e ­
gólnie w ażnem  je s t  pow ierzen ie  kato likowi teki 
m in is te rs tw a pracy, „przez co katolicki program 
spo łeczny  s tanie się dy rek tyw ą  dla no w eg o  rządu  
k ra jow ego" .

Rosyjscy emigranci na audjencji u Ojca św. 
O jciec św. udzielił w  tych dniach audjencji  w ięk ­
szej gruDie em igran tów  rosyjskich. A udjencja  no ­
siła n iezw ykle  se rd eczn y  charakter.  O jciec  św. 
rozm aw ia ł  z każdym  z uczes tn ików  C hór  kozaków  
kubańsk ich  o d śp iew ał  p o d c z a s  audjencji  szereg  
pieśni narodow ych .

Pismo naukowe, poświęcone studjom bizan­
tyjskim. Instytut s łowiański w  P ra d ze  zorgan izow ał

specja lne  s tudjum  bizantyjskie. S taran iem  tego 
s tudjum  w ychodz ić  będz ie  pism o naukow e p. t. 
„B yzantina  S lav ica“ , k tóre  za jm ow ać  się będzie  
s tosunkam i słowian z Bizancjum. P ro jek tem  za ło ­
żenia tego p ism a za in te re sow ał  się osobiście  p re ­
zy d e n t  republiki czeskiej,  M assaryk, ofiarując na 
ten cel hojny zasiłek. N ow e to pismo naukow e 
zam ierza  uzupełnić  s tud ja  b izan ty jsk ie  rosy jsk iego  
pism a „W izantyjskij  W rem ienn ik" ,  k tóre  w  kołach 
naukow ych  cieszy się dużem  uznaniem a które od 
w ojny  b ardzo  nieregularnie  w ychodzi.

K ierow nic tw o om aw ianego  pism a pow ierzone  
zos tało  grupie p ro feso rów  uniw ersy te tu  praskiego, 
w sk ład  k tórej w chodz i m. in. ks. prof. Dvornik, 
b ę d ą c y  ró w nocześn ie  k ierow nikiem  cz ec h o -s ło w ac-  
kich „W iadom ości religijnych".

Lampa-wotum w bazylice na górze Tabor. 
Za sp raw ą  „P rzeg lądu  P ale s tyńsk iego"  zaw iąza ł  się 
w Rzymie komitet,  celem ufundow ania  w  bazylice
0 0 .  F ranc iszkanów  na gó rze  T a b o r  lam py-w otum  
na pam ią tkę  p o jednan ia  Stolicy św. z pańs tw em  
włoskiem. W  lampie tej palić się ma oliwa, p o ­
ch odząca  z d rzew  oliwnych z góry G ethsem ani.

Podziękowanie Ojca św. dla Hiszpanji za 
pomoc podczas prześladowania katolików w Me­
ksyku. O jciec św. P ius XI polecił  wyrazić  Hiszpanji 
oodz iękow an ie  za poparc ie ,  udzie lone  Kościołowi 
kato lickiem u w w alce  z uciskiem kato lików  przez 
rząd  meksykański.  H iszpan ja  sam a złożyła do d y s ­
pozycji  P ap ie ża  dla p rze ś lad o w a n y ch  w  Meksyku 
kato lików  sum ę 153 miljony lir, p rócz  tego zaś 
przy ję ła  bezp ła tn ie  do sw ych  uczelni b a rdzo  wielu 
s tu d e n tó w  m eksykańskich ,  k tórzy  zm uszeni byli 
opuśc ić  sw ą  o jczyznę  z p o w o d u  sw ej religji.

Postanowienia ślubów małżeńskich weszły 
w życie. N ow a form a zaw ieran ia  m ałżeństw , s to ­
sow nie  do  za w ar teg o  p rzez  S to licę  św. z W ło ­
chami konkorda tu  uzyskała  moc obow iąz u ją cą  
z dn. 8 b. m. Na zasadz ie  konkorda tu  ś luby  k o ­
ścielne uzyskały  w szelk ie  skutki p ra w a  cywilnego. 
D la  kato lików  zaw arc ie  ślubu tylko w kościele  
w  zupełności w ysta rcza ,  p o d c z a s  gdy  n o w o że ń cy  
innych w yznań  w e W łoszech ,  jak  do tychczas ,  będą 
musieli sk ładać  odpow iedn ie '  dek larac je  w obec  
u rzędn ików  stanu cywilnego.

Zupełny zakaz ordynarjatu odwiedzin w Kon­
nersreuth. Jak u rzędow o  kom unikuje  b iskup z Her- 
zogenbusch . msgr. D iepen, o rdynar ja t  b iskupi w  Ra- 
tysbonie, który  udzielił mu zezw o len ia  na o d w ie ­
dzenie  T e re s y  Nenmann, je d n o cz eśn ie  oznajm ił mu 
że z b a rdzo  w ażnych  p rzyczyn  co najmniej m  
p rzec iąg  kilku m iesięcy wszelkie  odwiedziny 
stygm atyczki z Konnersryu th  bez  żadnego  w yjątku  
b ę d ą  zabron ione .
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KRONIKA LW O W SK A.
KALENDARZ KOŚCIELNY.

S I E R P I E Ń  — 1929.

25 N F. 14po Ś .Ludwika 12 G. 9 po S. Hł. 8.
26 P Zefiryna 13 Maksyma
27 W Przem. św. Krz. 14 Mycheja pr.
28 S Augustyna b. 15 U spen. B ohor.
29 c Ścięcie św. Jana 16 Diomyda
30 P Róży z L., Joach. 17 Myrona
31 s Rajmunda 18 Flora i Ławra

Z Kleparowa. P rzy zw y cza jen i  je s te śm y  d o ­
w iad y w a ć  się o K leparow ie p rzew ażn ie  z kom u­
nika tów  po licy jnych , o bójkach,  k radz ieżach  lub 
n aw e t  za b ó js tw a ch  tam popełn ianych , a nic nie 
w iem y o odw ro tne j ,  dobrej  stronie życia tam te jsze j 
Polonji.

I tam daje  znaki życia p rac a  spo łeczna ,  jako  
w ykładnik  ew angeliczn ie  po ję te j  miłości bliźniego 
i Boga, tego na jw iększego  p rzykazan ia  M istrza 
naszego.

Dzisiaj za p o d a ję  na jśw ieższe  fakty, jakie 
zasz ły  w  ciągu lipca w  Kleparowie.

O to  7 lipca b. r. ma miejsce p ie rw sze  zebran ie  
organ izacy jne  Ligi katol.  z zagajen iem  ks. p ro ­
bo sz cz a  i p rzem ów ien iem  p re legen ta  ze Lw owa, 
a w  tydzień  po tem  o d b y w a  Liga sw e  p ie rw sze  
W alne  Z ebran ie  i p rz e p ro w a d z a  w y b ó r  Zarządu. 
Jest pew ność ,  że ze spó ł  Z arządu  je s t  szczęśliw ie  
i pom yśln ie  d la Ligi zebrany. D o w o d em  tego, że 
p rezes  i cały za rząd  Ligi n o w o o b ia n y  doskonale  
po ją ł  ducha  Ligi, a także d o w o d em  zapału  i ro z ­
m achu  p racy  niech będz ie  fakt, że w ciągu tego 
sam ego  m iesiąca  lipca p o w s ta je  w łonie Ligi Koło 
m łodz ieży  męskiej katolickiej a w kró tce  pow stan ie  
organ izac ja  m łodzieży  żeńskiej. Z arząd  Koła m ło­
dzieży  męskiej odby ł już dw a  posiedzenia ,  w szys tko  
w ciągu lipca. O by  danein mu było  w  całości z re ­
a l izow ać sw ój p rogram  o b szerny  i realny. L w ów  
śledzić  będz ie  z zac iekaw ien iam  p o s tę p y  p racy  
w  Lidze. Czy ma tylko ś le d z ić ?  Czy to w y s ta rc z y ?  
Nie, tam trzeba  pó jść  i z pom ocą, czynną w sp ó ł­
pracą. ob.

Związek organistów Djecezji lwowskiej z a ­
p rasza  w szystk ich  K olegów  organis tów  i cz łonków  
chórów  kośc ielnych na kongres  m u z y cz n o -h tu r -  
giczny, k tóry  od b ęd z ie  się w P oznan iu  w dniach 
10, 11 i 12 w rześn ia  b. r.

B liższych informacji udzieli p. G łow acki s e ­
kretarz  Związku o rganis tów  djecezji  lwow skiej.  
Lwów, ul. św. M ikołaja  2.

Z ap ow ied zi.
Od 18/VIII do 24 VIII 1929.

(Przedruk wzbroniony).
W parafji arch ikał ed raln ej. 1) Górecki Józef, Leona 

Sapiehy 1. Krawczyk Janina Franciszka (2 im.), Syk­
stuska 32. — 2) Weber Leonard Konrad (2 im.), Lindego 2. 
Chomińska Zygmunta Ludwika (2 im.), Daniłowiczów 9.
3) Jarmoliński Piotr, Rynek 18. Anastazja Horyń, P iłsud­
skiego 11 a.

W parafji św . Anny. 1) Bronisław Kowal. Helena

Pindus. — 2) Ludwik Sowa Michalina Togan. — 3) Bro­
nisław Rudyk. Marja Szwedyk.

W parafji św . M ikołaja. I) Marjan Stopnicki, Tar  
nowskiego 74. Marja Górka. Otwock - a d  Warszawa. —
2) Stanisław Balicki, Zadwórzańska 29. Stefanja Schónet, 
Jabłonowskich 32. — 3) Mieczysław Polio, Małeckiego 8 . 
Janina Eichelberger,  Oficerska 16.-—4) Bartłomiej Rozwa­
dowski, Zuszyce. Anna Jurystowrska, Racławicka 1. -  
5) Fryderyk Blum, Jabłonowskich 8 . Romualda Stoińska, 
Tarnowskiego 75. — 6) S tanisław K. kurewicz, Rynek 41. 
Michalina Myc, Sokoła, 1. — 7) Jan Smyk, Supińskiego 6. 
Albina Kopystyńska, Żółkiewska 151. 8) Franciszek
Sawicz, ZybliKie wicza 39. Zofja Wargas, Lenartowicza 11.

W  parafji św . Marji M agdaleny. l )B urgberger  Jan, 
Sodowa 3. Nalborczyk Helena, G ipsowa 4. — 2) Gawlik 
Józef, Olszanecka Melanja, Kulparków. 3) Barański 
Stanisław, Bart. Głowackiego 26. Galasiewicz Irena, P o ­
tockiego 68. — 41 Stachowicz Antoni. Bosak Bronistawa. 
5) Szczudłowski Bronisław Droga Wulecka 121. Parijczak 
Anna, Dróg" Wul. 20..— 6) Sawicz Franciszek, Zyblikie- 
wicza 39. Wargas Zofja, Lenartowicza 11.

W parafji sw . E lżb iety . 1) Schmidt Franciszek, 
Franciszka Kiszko, Gródecka “68.. — 2) Rojek Bronisław', 
Julja Kasiuk, Bogdanówka 55. — 3) Mrozowski Stanisław, 
Marja Kałucka, D omsa 12 - 4) Łabaziewicz Stanisław,
Józefa Haftek, Na Błonie 24. — 5) Stelmach Franciszek, 
Anna Iżak, T rauguta  1 a. — 6) Barański Stanisław, Irena 
Galasiewicz, B. Głowackiego 26.

W parafji św, M arcina. 1) Grabowski Jan, św. Mar­
cina 24 a. Sołtykiewicz Helena, Zniesienie. — 2 ? 'Wil­
czyński Jan, Zamarstynów', Krzywa 32, Skrzynkowska 
Aniela, Panieńska 43. — 3) Dachnowicz Stanisław', 
Leśna 5. Kowalska 1 śl. Standt 2 śl. Mendyka Paulina, 
Krótka 12. — 4) Hajłasz Franciszek, Trauguta 1 a. Miłko 
Elżbieta, Zamarstynów, Paderewskiego 11.

P R Z Y P O M N I E N I E  NA C Z A S I E
RODZICE!

Zbliża się nowy rok szkolny. Czas już 
pomyśleć o podręcznikach do nauki dla wa- 
szycn dzieci.

WSZYSTKIE KSIĄŻKI SZKOLNE
do różnych szkół nabyć możecie:

WE LWOWIE, PLAC HALICKI 12 a.

Katalogi książek  bezpłatn ie .

Kierownik p ism a i Red. odp.: X. Dr. Teofil D ługosz. — Nakł. Tow„ B ibljoteka R eligijna11 z zasiłkiem  XX. Proboszczów
Z Drukarni Tow . „B ibljoteka Religijna" pod zarządem  Jana Przyszlaka — Lwów  O rm iańska 13. Tel. 24-61


